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Dnia 3. SIERPNIA 


PROBOSZCZ 
BONAPARTE. 


POWIEŚĆ. 


Mil ośm od Florencyi przy gościńcu Sieny, 
na powabnóm , pięknie uprawiopgóm wzgó- 
rzu, leży obszćrne miasteczko St. Casciano, 
sławne przez swą gospodę della Campana, 

ędąca niegdyś pomieszkaniem Machiavella, 
u któréj progu nie raz go w drewnianych 
sandałach i wieśniaczych szatach widziano. 
W tćj oberzy było jego zwyczajem wypyty- 
wać się cudzoziemców, coby w ich ojczyznie 
nowego się zdarzyło; w tćj oberzy zwykł 
on był grać, hałasować, albo kłócić się 
z młynarzem i rzeźnikiem, sąsiadami swemi, 
a to jedynie dla tego, aby przez ten sielski, 
włoskimi obyczajom, jak się sam wyrażał, od- 
Powiedny sposób życia, burzliwy swój umysł 
uśmierzył. Niemal o dziesięć inil od tegoż 
miasteczka leży Certaldo, chłubiące się nie- 
słusznie być miejscem urodzenia sławnego 
Bokącego (gdyż tenże urodził się w Paryżu); 
jednakże tak zwany Certałdese mieszkał przez 
tugi czas w Certaldo, i w tém miejscu ze- 
Szedł ze świata. Pomiędzy temi dwoma punk- 
Stami, sławnemi pamiątką Bokacego i Machia- 
vella, leży nieznana, a przeto bardzo niepo- 
aźną wioska. Nawet kościoł tej wioski nie 
` Słynie żadnym z owych cudów i osobli- 
wości, w które Włochy tak bardzo okwite. 
r. 1807 Żył w tćj wiosce proboszcz, 
nazwiskiem Bonaparte. Był on ubogi, 
godny i bez wszelkićj dumy, jak gdyby 
nie był wujem Letycyi, a dziadem młodego 
Jenerała, który z taką chwałą zdobył Włochy, 
Zwidził Piramidy i zatrząsł Europą. Pro- 
Szcz Bonaparte, drugi Alcynoj, obcinał 
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w ogrodzie swćj plebanii drzewa, obwieszał 
winorośle w około pięciu lub sześciu klonów 
na swoim podwórku, i równie jak ojciec 
Ulissa chodził w dziurawym płaszczu i w po- 
łatanych trzewikach. Wszystlka sława, która 
o siostrzeńcu jego po świecie się rozeszła, 
przelatywała po nad jego głowę tak, Że on 
o nićj zaledwoco zasłyszał. Nikomu z osób, 
które go otaczały, nie przyszło na myśl jak 
wysokićm jest jego pokrewieństwo; on sam 
żyjąc tylko dla swoich prostych, bogobój- 
nych parafijanów , zapomniał nawet © Hor- 
syce, ojczyznie swojćj. Za kościołem znaj- 
dowało się miejsce, w któróm ciało jego 
po śmierci spoczywać miało; w izbie jego 
wisiała naścianie strzelba, która mu czasem 
na stół zwierzyny dostarczała, w kącie stały 
wędki, któremi w poblizkim stawie ryby 
łowił. Do tćj rozrywki dodawszy jeszcze 
troskliwe pielęgnowanie drzew owocowych 
i dziesięcinę, która dwa razy na rok pobićrał, 
będziemy mieli dokładny obraz świeckiego 
zatrudnienia proboszcza Bonapartego, który 
co się tyczć rzeczy duchownych, żadnych 
nie zaprowadzał nowości; dwa razy w ty- 
godniu odprawiał mszę święta, i każdej nie- 
dzieli miał po nieszporach kazanie. Były 
jednak trzy przedmioty, w których ksiądz 
proboszcz szczególniejsze miał upodobanie, 
i któremi się bardzićj, niźli swoimi parafi- 
janami zajmował, to jest: kokosz, nazwana 
Bianka, młoda dzićwczyna i dorosły chłopiec. 
Kokosz była biała, oswojona i niesła się 
przewybornie, a gdy ksiądz proboszcz jadł 
śniadanie przed swojemi drzwiami w altance, 
ulubiona Bianka snuła się koło niego i roz- 
kosznie gdakając, zbićrała okruszyny chleba 
na ziemię spadłe; na każde jego zawołanie 
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biegła mu-do ręki, dała się pieszczotnie gła- 
skać, i tak dalece była śmiała i swawolna, 
iż w fałdzistćj, pyłem przypadłćj sutannie 
codziennie jaja mu kładła; jakoż przyjaźń 
księdza proboszcza z tą kurą była wielka 
i nierozerwana. 

Inaczój miały się rzeczy z małą dzićw- 
czyna, nazwiskiem Matea; znał on ją od 
chwili urodzenia; sam ją ochrzcił, w nauce 
chrześcijańskićj wychował, i z tajemną roz- 
koszą pogłądał , jak codzieńnie wzrastając, 
coraz piękniejszą się stawała. Matea mająca 
piękne oczy, lekka, niewymuszoną kibić, i 
owę włoską, ze szezérotą i naturalnością 
połaczoną delikatność, była ozdobnym kwia- 
tkiem całćj wioski. Zacny pleban przemy- 
śłiwał bez ustanku o przyszłóm szczęściu 
tćj młodej dzićwczyny ; przygotował on dla 
nićj przyzwoite zamęźcie ; zamierzył ja wy- 
dać za swego zakrystyjana Tomasza, który 
był trzecim przedmiotem jego miłości. To- 
masz , silny, żwawy chłopiec, był nieod- 
stępnym domownikiem , słowem fac totum 
księdza proboszcza; on uprawiał ogród, za- 
łatwiał kuchnię, służył do mszy ś. i śpićwał 
w chórze; on ozdabiał ołtarze i nałówał 
wina w ampulki. Byłto dobry chłopak, co- 
kolwiek zawedyja, ale poczciwy z duszą i 
ciałem, zawsze najpićrwszy i najzapałczyw- 
szy de bójki z wiejskimi parobkami; za cza- 
sów Dantego byłby Guelfem lub Gibelinem, 
ale nigdy neutralnym. lIiochał on Mateę 
z takim zapałem , iżby mógł był wzbudzić 
obawę w księdzu proboszczu , gdyby tenże 
nie był postrzegł, iż dziówczyna ku niemu 
cokolwiek zimniejsza krew miała. 

*Nić ma w tém nic złego,« pomyślił sobie 
dziad cesarza, że Matea jest stateczna i 0- 
kazuje się obojętna; szalenie zakochane 
dziówezeta nie sa godne, aby mężów miały.« 

Gdy Matea przyszła na plebaniję, ksiądz 
|roboszcz nie raz dla rozrywki odchylił 
firankę u swego okna, i zaglądając na dzie- 
dziniec, przypatrywał się z upodobaniem 
zalotom Tomasza i Matei... »Hochana Mateo! 
gdym dziś rano dzwonił na Anioł Pański, 
modliem się za ciebie; cóżeś ty robiła 
pol te pore? zapytał zakrystyjan młody. 

„Ja myślałam o Matce Boskićj ,« odrzekła 
młoda dzićwczyna, której ogniste spojrzenie 
nie bylo bynajmniej ascetyczne. 


Tomasz wyrzucał jéj srogość i obojętność; 
potóm chciał ją uściskać, ale swawolna 
dzićwczyna wymknęła się z ramion swego 
kochanka i pobiegła za kurą; poźniéj wy- 
szedł na ganek sam ksiądz proboszcz i przy- 
woławszy Mateę razem z Bianka do siebie; 
wziął je pod swoję opiekę. e 

Tym sposobem zacny proboszcz pędził 
spokojne życie pośród swoich parafijanów | 
pośród istot, do których był przywiązany; 
aż oto razu jednego w niedzielę, nad- 
zwyczajny hałas dał się słyszćć po całćj 
włości, na gościńcu zatętniły konie, a za 
małą chwilę cały dziedziniec plebanii za- 
pełnił się uzbrojonymi jeźdcami. Jeden 
z oficerów cesarskich w ślniacym od złota 
mundurze, i w kapeluszu z białemi piórami 
złożył księdzu proboszczowi swoje uszano- 
wanie. Proboszcz domyślając się, Że jest 
na jakąś męczarnię zachowany , przysunął 
mu krzesełko i złożywszy na krzyż ręce na 
piersi, stanął z tyłu strwożony. 

»Uspokój się, mości księże proboszczu, 
rzekł jenerał; wszak zowićsz się Bonaparte 
i jesteś dziadem Napoleona, króla Włoch 
i cesarza Francuzów P« 

»Takjest,mój panie,« rzekł drzącym tonem 
proboszcz, który poniekąd już był zasłyszał 
o świetnym losie swego siostrzeńca, ale uwa- 
Żał to za rzecz tak bardzo daleką, jakby go od 
nićj wielka odległość i wiele krajów dzieliły: 

»Matka Jego Cesarskićj Mości...« 

»QO, Letycyja!« przerwał proboszcz. 

»Wspomniała Najj. Panu o wćpanu.c 

»Małemu Napoleonkowi?« zapytał pro- 
boszcz. 

»Cesarzowi Francuzów, księżę proboszczti: 
Nie godzi się, aby tak blizki krewny, tak 
zacny mąż, jak wćpan, pędził w niedostatku 
życie w ubogićj plebanii, podczas gdy jeg% 
rodzina w Europie panuje, gdy jego siostrze” 
niec zapełnił imieniem i czynami swojem! 
świat cały. Cesarz przysyła mnie do wćpana: 
Chcićj tylko pów swe Życzenie. Jakież 
biskupstwo byłoby ci dogodne? Biskupstwo 
wc Francyi albo we Włoszech? Albo może”. 
byś Życzył sobie otrzymać dostojeństwo 
kardynalskie? Cesarz Francuzów za wie ę 
poważa swego wujecznego dziada, ażeby 
mu co mógł odmówić. Oświadcz się tylko, 
a cesarz to uskulecznić może.« 
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_ Najważniejszą osobą, którą proboszcz w ca- 
łóm swóm życiu widział, był biskup z Fie- 
sołe, który dla bierzmowania młodzieży: raz 
w rok do tćj włości przyjeżdzał. Po odjeździe 
biskupa zawsze przez dwa tygodnie niemo- 
gły wyjść księdzu proboszczowi Z pamięci 
ani duży pierścień biskupi, ani infuła , ani 
jego komża z korónkami. W tćj chwili za 
jednym razem jeszcze większe bogactwa 
zabłysły w jego oczach, i nierównie więk- 
sza godność zajaśniała mu na przyszłość. 
Zaczął wahać się przez niejaką chwile, i 
nie mógł zebrać myśli w obec jenerała, 
który stał przed nim z uszanowaniem. | 
»Panie jenerale ,« rzekł nareszcie, »jestże 
to wszystko prawdą? "Toż moja siostrzenica 
Letycyja jest cesarzową?... A ja, który słu- 
chałem ją pićrwszćj spowiedzi ?... Ach, wie- 
leźto lat upłynęło od tego czasul... Wtedy 
była jeszcze mała dzićwczynał...« Jenerał 
się uśmićchnąał. Probosz mówił dalej: »Po- 
zwól jenerale, niech się namyślę; człowiek 
powinien wprzód dobrze rozważyć, za nim 
swój stan odmieni.« i 
Jenerał usłuchał tego rozkazu i oddalił 
się; proboszcz wszedł do małej izdebki, 
z której wychodziło okno na podwórze. 
Na dziedzińcu panowały rozruch i za- 
mieszanie. Poczet jenerała roztasow ał się, 
pozdejmował uzdy z swoich koni; żołnićrze 
pozapalali sobie fajki, śmieli się i rozma- 
wiali. Matea skrywszy się w kacie, przy- 
patrywała się temu niewidzianemu wido- 
wisku ciekawie, podczas gdy Tomasza zaj- 
mowały duże szable i błyszczące mundury, 
a spłoszona Bianka biegała z przestrachem 
pomiędzy końmi. Powoli zaczęła się Matea 
ośwajać z tém, co widziała ; jeden z drago- 
„ Mów postrzegłszy ją w kącie stojącą, zbliżył 
się do nićj. Byłto świćżćj, hożćj postac 
młodzieniec , przyjemnej twarzy i pięknie 
ułożony. Matea miała z natury coś-w sobie 
załotniczego,i bynajmnićj nie sprzyjała temu, 
którego dla nićj proboszcz przeznaczył. Co 
Matea z tym dragonem mówiła, jakiemi 
słowy namawiał ja żołmerz francuzłi, ni- 
komu niewiadomo; tylko to pewna, że gdy 
Tomasz chciał jéj w pomoc pospieszyć, 
Matea odepchnęla go i w te się do niego 
odezwała słowa: »Już południe, poszedłbyś 
zwonić na Anioł Pański!< 


Tomaszofuknął się z zazdrości, ale dragon 
pochwycił go za ucho i oprowadziwszy 
kilkakroć w około siebie, pchnął go na- 
reszcie między swych towarzyszy. 

»Jako, czyto:być może, mówili żołnićrze 
do Tomasza, »ty będąc już takim dylągiem, 
dzwonisz jeszcze na Anioł Pański, i cobyś 
miał być człowiekiem honoru i służyć ce- 
sarzowi, klepiesz jeszcze pacićrze z twym 
proboszczeml I ty się nie wstydzisz? po- 
rzuć dzwon i paciorki, a pójdź z nami; da- 
my ci piękny mundur, dużą szablę i tęgiego 
rumaka. Albo może ta dzićwka cię wstrzy- 
muje ,« mówili dalćj, wskazując na Maleę, 
która w kącie podwórza z swoim nowym 
kochankiem zupełnie się w rozmowę za- 
topiła. »Dzićwka ta, przypatrz się jéj, ona 
ciebie nie kocha, ona sprzyja Paryżaninowi, 
patrz jak go ściskale 

Podczas gdy się to- działo; jeden otyły 
dragon, któremu już dawno miłostki z głowy 
wyszusniały, i któremu zapewne racyja puł- 
kowa nie była dostateczną, zaczął się uga- 
niać za kurą księdza proboszcza, a bićdna 
Bianka nadaremnie usiłowała ubiedz przed 
swoim rabusiem. 

„Mateo, idź mi zaraz do domu do swojćj 
matkile zawołał głośno w téj chwili ksiądz 
proboszcz, wychyliwszy się przez okno 
ze swojćj izdebki. »Mości dragonie, proszę 
daj wépan pokój mojćj Biance l« i 

Lecz nadaremnie! słaby głos księdża pro- 
boszcza, nić miał tćj siły, co głos Napo- 
leona. ParyŻanin nie przestawał zalecać sie 
dzićówczynie, a opasły dragon gonił bez- 
ustanku za biedną Bianka! Tomasz, począ- 
tkowy Gibelinista, stał jak na krzyżowej 
drodze, wyciągnął jednę rękę za dzićwczyną 
proboszcza, a drugą ujął rękojeść szabli. 
Nakoniec Paryżanin podprowadził swojego 
konia, dosiadł go lekko, podał Matei rękę, 
wziął ją po za siebie, i nie mając żadnego 
względu na. szanowny dom księdza pro- 
boszcza, spiął konia ostrogami, i za chwilę 
zniknął razem z Włoszką. 'l'ćjże samćj chwili 
ułowił otyły dragon nieszczęśliwą Biankę. 

»Mateo! Mateo... co ty czynisz! Mości 
panie dragonie, puść moję kuregl: zaczał 
wołać proboszcz, Co mu głosu stało. 

Tomasz usłyszawszy głos swego pana po- 
spieszył w pomoc kurze; biedny młodzieniec 
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nie mógł obronić swćj kochanki, chciał 
przynajmnićj uratować Biankę. s f 

Proboszcz Bonaparte wyszedł spiesznie 
z swojćj izdebki, i pobiegł pędem do je- 
nerała; bićdny starzec zbladł i posiniał 
z przestrachu. 

»Cóżeito wielebny księżę proboszczu ?« 

»Mój panie jenerale ,« odrzekł smutno 
ksiądz probosz, »nie wchodź w moje powody. 
Była tu z mojćj parafii jedna rozsadna, po- 
czciwa dzićwczyna... od czasu jak wćpan 
tu bawisz dzićwczyna ta zginęła.« 

»Zginęła? A to jakim sposobem, chcićj 
się jaśniej wyrazić, proszę o to bardzo.« 

»Jak mówiłem, panie jenerale , zginęła! 
Matea, moja pochrześnica, ujechała z jednym 
z Żołnićrzy wćpana ; wiózł ją ten okrutnik 
właśnieco dopićro po przed moje oczy lk 

»Jako? Wykradzenie w domu twoim księże 
proboszczu ?« rzekł jenerał, »w domu dziada 
naszego cesarza! Zbrodniarz ten odbierze 
karę; natychmiast go rozstrzelać każe... Hola! 
brygadyjer, któryżto z twoich ludzi dopu- 
ścił się tego zuchwalstwa? Niech umićral« 

»O, przez litość, przez miłosierdzie boskie, 
zaklinam cię panie jenerale, tylko krwić 
nie rozlewaj!« rzekł drzacy proboszcz; »jeżeli 
to jest waleczny człowiek, każ mu niech się 
z Mateą ożeni, i niech ja uszczęśliwi.« 

Brygadyjer opowiedział cały wypadek; po- 
kazało się, że Parys z Paryża nie uwiózł 
przemoca Heleny z Florencyi, że był wa- 
lecznym żołnićrzem , i miał otrzymać sto- 
pień kwatermistrza. 

»Jeżeli tak, więc się z nią ożeni,« odrzekł 
jenerał, »daję ci moje słowo, szanowny księżę 
proboszczu, že się z nią ożeni.« 

Gdy to mówił jenerał, ksiądz proboszcz 
niepewnym i trwożliwym wzrokiem oglądał 
się na wszystkie strony; szukał on bez wai- 
pienia swojćj ulubionej Bianki; lecz suro- 
wość jenerała, który właśnie chciał kazać 
uprowadziciela Matei rozstrzelać, wstrzymy- 
wała go od wyjawienia swojćj szkody; nie 
śmiał on dla jednćj, acz bardzo ukochanej 
kury, znowu człowieka Życie na niebez- 
pieczeństwo narażać. W tćjże chwili wszedł 
do izby Tomasz i trzymał ulubioną kokosz 
w ręku. Bianka była prawie bez duszy; sine 
błonki powlekły jćj piękne okrągłe oczy. 
Ksiadz proboszcz strwożony -pochwycił ją 


z pośpiechem, i otworzywszy dziób, wlał jéj 
z największą pieczołowitościa kilka kropel 
wina w gardziel. Bianka zaczęła przychodzić 
zwolna do siebie, jak przychodzi kapryśna 
piękność po spazmowćm przesileniu; od- 
słoniła na pół powieki i żćrknęła miło na 
obecnych ; podniosła czub do góry, i stanaw- 
szy na nogi, załopołata skrzydłami. Ksiądz 
proboszcz zrumienił się z radości. Tomasz 
korzystał z tćj szczęśliwćj chwili i zabrał 
głos do księdza proboszcza. £ 

»Przewielebny księżę proboszezu,« rzekł, 
»straciłem już Mateę; waleczni żołnićrze 
przyrzekli mi, że w czasie kapitanem, puł- 
kownikiem, marszałkiem Francyi, i Bóg wić 
czóm zostać mogę... Nim do tego przyjdzie 
tymczasem zostanę dragonem.« 

Ksiądz proboszcz spojrzał na jenerała 
z bardzo smutną miną i głaszcząc swoję kurę 
rzekł: »Mości jenerale, podziękuj mojćm 
imieniem mojemu siostrzeńcowi cesarzowi 
za to, że o mnie nie zapomniał, i oświadcz 
mu, że ja zostanę proboszczem w tćj ubogićj, 
nieznanćj wiosce, w którćj tak długo szczę- 
śliwy byłem. Wahałem się przez chwilę, 
otóż widzisz wepan, że mnie Pan Bóg za 
to ukarał. Powićdz Letycyi, że jestem zu- - 
pełnie tego przekonania, iż ona dotychczas 
jeszcze zachowała to samo spokojne sumie- 
nie , jakie miała będąc jeszcze dzićwczyną. 
Uściskaj ode mnie mego małego siostrzeńca, 
małego Napoleonka; niech ich Pan Bóg chowa 
w swojćj opiece, sato dobre, poczciwe dzieci, 
które o swoim starym wujaszku nie zapo- 
mniały. Nie życzę ja sobie ani biskupstwa, 
ani fioletowćj szaty, ani kardynalskiego kape- 
lusza... £egnam go, mości jenerale, a jeżeli 
chcesz uczcić życzenia wuja cesarza swojego» 
proszę cię, abyś nigdy więcćj tu nie przy 
jeżdzał.« 5 rj woń 

Napoleon dowiedziawszy się o niepomyśl- 
nym skutku swego poselstwa zdziwił się, 
jeden z Bonapartów tak skromne miał życze- 
nia, uśmićchnał się i wzruszył ramionami 

Matea poszła za Paryżanina i w niedłu- 
gim czasie była pania pułkownikową. 

Tomasz wstąpił do wojska, i po restaura? 
cyi Państwa został kapitanem w gwardy! 
cesarskiej. 

Poczciwy zaś proboszcz Bonaparte 
na swojóm probostwie jeszcze przed upad- 
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kiem cesarza. Ach! był on najszczęśliwszym 
z całćj swojćj rodziny! 


ZDOBYTE MIASTO. 
Podług Wiktora Hugo; ze zbioru poczyj: 
Les Orientales. 


»Pożar się sroży, jak kazałeś paniel 

Trzask ognia głuszy zwyciężonych łkanie; 
Rumieniąc dachy jak jutrznia ponura 
Słupem mknie w górę płomienista chmura. 


»Mord tysiackrotny olbrzymio się wzmaga, 
Pyszne pałace grobami się staja; 
Niewiasta, dzićcię próźno Życia błaga, 
Już po ich irupy lecą kruki zgrają. 


»Matki zadrzały, dzićwy razi trwoga, 
Obawa śmierci serce im przenika, 
Wyrwane z objęć zabitego wroga 
Stają się pastwą chuci wojownika, 


Patrz całun dymu po nad miastem cięży, 
Zbiegłych powala cięcie twego miecza; 
Nawet klęczących u ołtarzów księży” 

Od pewnćj Śmierci Bóg nie zabezpiecza. 


»Miecz w łonie matek dzieciom nie przebacza; 
Niech zginie całe zwyciężonych plemię! 
Lecz my, całując u nóg twoich ziemię, 
Cieszym się, że cię zwycięztwo otacza l« >; 


MEHMED ALI 
POMIĘDZY CZARNYMI MIESZKAŃCAMI 
SENAARU. 

Gdy wicekról Egiptu r. 1858 w górzystych 
okolicach Nilu kopalnie Fusolju zwidzał, 
Przybył także do Senaar, między-rzecznćj 
rainy (Mezopotanii), gdzie niegdyś stało 
Miasto Meroe, którego pomniki jeszcze po 
zis dzień w ogromnych leża gruzach. Ule- 
Manowie i szejkowie wszystkich czarnych 
Mieszkańców Senaaru, wyznawających reli- 
Sde mohametańska, powitali baszę Egiptu 
“arami honorowych sukni, jak tego zwyczaj 
1 gościnność na Wschodzie wymaga. Mehmed 
1, korzystając z téj sposobności, dał czar- 
nym mieszkańcom Senaaru naukę, celem 
zachęcenia ich do kultury, jaka się teraz pod 
Jego panowaniem w Egipcie znajduje. Na- 
uczającą mowa ta, miana przez niego przy 
okoliczności, jest zaiste wielce charakte- 


rystyczną; wyjęliśmy ja z doniesienia o po» 
dróży baszy, które w tureckim i francuzkim 
języku w Kahirze na widok publiczny wy- 
szło. Mehmed Ali rzekł w sposób następu- 
jacy: »Ludy innych części świata były nie- 
gdyś podobnie jak wy dzikićmi; miały na- 
czelników, a przez wytrwała pracę wzniosły 
się do oświaty i uksziałcenia. Macie głowę 
i ręce podobnie jak ony, wstępujcieź w ich 
ślady, pracujcie. a wzniesiecie się do rów- 
nego im ukształcenia. Nabędziecie wielkich 
bogactw i doznacie rozkoszy, o których teraz 
z powodu ciemnoty waszćj, ani wyobrażenia 
nie macie. Do osiągnienia tego ukształcenia 
na niczém wam nie zbywa. Posiadacie roz- 
ległe przestrzenie kraju, macie lasy i zwić- 
rzęta; ludność wasza jest liczna, mężczyzni 
sa mocni, a kobićty płodne. Dotychczas 
nie mieliście naczelnika, teraz go macie. 
Ja sam jestem tym naczelnikiem, który przez 
cywilizacyję szczęścia wam przychyłli. Świat 
podzielony jest na pięć części, ta, która wy 
zaimieszkujecie, Afryka się nazywa. We wszy- 
stkich krajach, wyjawszy w waszym, cenia 
ludzie pracę, maja upodobanie w tém, co 
dobre i pożyteczne , zajmują się namiętnie 
handlem , który rozkosz, bogactwo i sławę 
im przynosi; lecz to są słowa, których nawet 
znączenia nie rozumićcie. Egipt nie bardzo 
wielki, a przez pracę i przemysł swych mie- 
szkańców nabył bogactwa, i z czasem jeszcze 
większych bogactw nabędzie. Znają go dale- 
kie narody. Ziemia Senaaru zaś, dwadzieścia 
razy od Egiptu większa, prawie nic nie wy- 
daje, dla tego, że mieszkańcy jéj sa gnuśny- 
mi, jak gdyby na ciele i na duszy zmar- 
twieli. Pamiętajcie sobie, że praca wszy- 
stko przynosi, i Że bez nićj nic pozyskać 
nie moźnalc To rzekłszy Mehmed Ali (tak 
opićwa dalsze doniesienie egipskie) starał 
sie im tę główna zasadę przykładami wy- 
jaśnić. Przez przykłady i do pojęcia ich za- 
stosowane porównania powiodło się wice- 
królowi przekonać ich o pożytku rolnictwa 
i handlu. Wszyscy przyznali, iż w téj mierze 
w zupełnćj zostają niewiadomości, oświad- 
czajac przytóm , iż Egipt zobaczyć sobie 
życzą. »Widzićć a rozumićć jest co innego,« 
odrzekł Mehined Ali, »jeżeli zechcecie po- 
słać dzieci swe do Egiptu, własnym kosztem 
moim będę miał o nich staranie; w szkołach, 
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które pozakładałem w Egipcie, będa po- 
bićrały naukę, a gdy dorosną i wiado- 
mości nabęda, wtedy będzie dla mnie naj- 
większa przyjemnościa zwrócić je. na łono 
wasze.« Wszyscy szejkowie przyrzekli mu, 
iż poszlą swe dzieci do Egiptu, a najznako- 
mitszy szejk kraju, Abd-el-Ifader, rzekł: 
»Sułtanie, ja nić mam dzieci, ałe poszłę ci 
syna brata mojego.< 


GODNOŚĆ ARTYSTY. 


Ci wszyscy, którzy zwidzali teatr gdy jeszcze Talma 
grywał, pamiętają zapewne, jak głębokie wrażenie 
artysta ten w Trajedyi: Abufar, najlejszóm dziele 
puma Ducis, jako Faran obudzał. Farau kocha Sa 
lemę z namiętnością mieszkańca Wschodu; ogniem 
słońca Arabii rozgorzało serce jego, ale to serce 
jest wierne cnocie. Pewna młoda dzićwczyna, żywej 
wyobrażności, z natury do urojeń skłonna, widziała 
"Talmę grającego w tym dramacie. Mając dopićro 
lat ośmanaście, bez znajomości świata, rozogniona 
czytaniem romansów, a bardzićj jeszęze marzenia- 
mi swojego serca, sądziła, iż znalazła nareszcie 
przeczuciem oczekiwaną, zrodzona dla siebie istotę, 
która jéj Życie w Życiu.dać może. Przeciw ta- 
kim z rozpłonionego uczucia wylęgłym pomysłom 
nie miała ona za talisman porady matki; osićrocona 
od dzieciństwa, mogłaż tajemnicę swojego szrca 
powierzyć ojcu, którego się lękała surowości? 
Poszła w ślad wielu dziówczyn, uległa pod cięża- 
rem piórwszćj miłości: pieściła się lubemi marze- 
niami swego nrojenia, ukołysała się w świat ma- 
rzeń, stawiła sobie napowietrzne zamki, piła, ze 
tak rzóc można, truciznę swojćj przyszłości. W tym 
stanie zostawała kilka miesięcy; nie chciała ani 
bywać w teatrze, ani szukać sposobności zbliżenia 
się do kochanka serca swojego: myślić nieustannie 
o Faranie, przywoływać sobie w pamięć dzwięcz- 
ność głosu jego, to było dla nićj uszczęśliwieuiem, 
nie więcój uie Żadała, Przeżywszy sześć miesięcy 
w tym świecie ideałów, poszła znowu do teatru; 
ujrzała powtórnie <Aóufara, Talma jak ów dzielny 
orzeł wzbijał się aż do najwyższego szczytu, i po- 
rywał za sobą każdego, kto go widział i słyszał! 
Uczniowie szkoły politechnicznćj zajęli natłocznie 
parter; młode, namiętne umysły te umiały się 
zamknąć w głębokićm uczuciu Talmy, umiały po- 
rozumićć się z duchem jego; przyjmowali go 
z najgocętszćóm uniesieniem uroczystómi pochwał 
okrzykami, tak dalece, iż Talma widział się być 
zmuszonym rzóc do nich: »Oklaski wćpanów zabija 
mnie; muszę na nie zasłażyć.« Wystawmy sobie, 
jak magnetyczny wpływ miało to podziwienie na 


młodą dziówczynę, która od sześciu miesięcy tylko 
w jednóm Żyła wyobrażeniu ; wystawmy sobie 
jój szczęście, a po skończonym dramacie pójdź- 
my z nią do jéj pokoju, pośród nocnćj ciszy, gdy 
wszelki zgiełk w wielkićm mieście ustaje. Dziów=* 
czyua pisze list do Talmy.. Pióro bieży po pa- 
piórze zroszonym łzami. Cóż ona pisze? Czegoż 
žada? Sama nie umić sobie tego powiedzićć; co 
zapisze jednę kartę, już ja drze w kawałki, i za- 
czyna pisać drugą, ale i tćj tenże sam koniec; 
odeliodzi od stolika, zbićra z troskliwością podarte 
szczęty i pali je nad woskową świćca. Nareszcie 
po długićm zadumaniu nakreśliła słów kilka; obićra 
dzień , wyznacza godzinę i miejsce w ogrodzie 
Tuileryjskim. Nazajutrz odbićra Talma list bez- 
imienny, zapieczętowany zielonym lakiem i głoska- 
mi E. de V. nazaamionowany; ale znaczenia słów 
zawartych w liście zapoznać nie można: papićr s 
pismo, skład listu, wszystko zapowiada młoda dzićw- 
czynę, pićrwszy raz zakochaną. Tak nie pisze kobićta 
do podohaych przygód przyzwyczajona; poznał to 
badawczy umysł artysty. Wzmianka o roli Faraon 
wyświćca mu całą walke miłości z cnota. Talma 
nie długo się namyśla: chodzi tu o wypełnienie 
powinności uczciwego męża, zacnego ojca familii; 
wdzićwa na siebie ubior, w którym o Jat kilka 
starszym się być wydaje. Zasięga rady u źwier- 
ciadła względem tego nowego rodzaju kokieteryi, 
i udaje się do Tuileryjów. Na oznaczonóm miejscu 
spostrzega młoda osobę smukłego wzrostu, pieknćj, 
owalaćj, ale posępnćj twarzy, którą otaczają po obu 
bokach pierścienie ciemno-blond włosów. Już z sa- 
mego pozoru widać, Że jest dobrego urodzenia, 
dobrze wychowana , majętna, słowem , Że posiada 
zbiór uaj piękniejszych przymiotów. Dzićwczyna 
nie zważa bynajmnićj na sędziwego człowieka, 
który jaź dwukrotnie po przed jéj oczy przeszedł. 
Jakże może poznać Farana w tym długim, szóro- 
kim, tabaczkowym surducie, w tym duży ra kape- 
luszu i w téj aż pod brodę grubo zawiazanćj 
chustce, zgoła, jak go może poznać, po tych wszy- 
stkich znamionach mieszczanina , który ubiorem 
swoim , dla ochrouienia się od reumatyzmu , już 
w październiku zimę nam zapowiada? Na zógarze 
zamkowym wybiła przeznaczona godzina; dzićw- 
czyna czeka spokojnie i nie okazuje najmniejszego 
niecierpliwości znaku; jasne lazurowe jéj oko po- 
świadcza o czystości jéj serca. Talma widząc taką 
niewinność z taka ognista namiętnością połaczonę; 
uczuł się być wzruszonym ; lecz niezachwiany 
w swćm. postanowieniu zbliżył się do nićj i rzecze: 
»Pani, jam jest ten, na którego czekasz... Tak, 
chcićj mi zawierzyć, jestem Talma, i pomimo 
mój ubior, zapewne rysy twarzy mojćj sobie przy” 
pomnićsz. Widzisz paui,ć to mówiac uśmićchnał 
się i zdjął kapelusz z głowy, »aktor mający siwe 
włosy, a przymuszony grać rolę młodego zapalo- 
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nego kochanka, używa złudy tcatralnćj. Cóż pani 
na to? Ja się nie mylę, wiek mój już podeszły. 

stapiłem jeszcze przed rewolucyją do teatru. 
Chcićj pani tylko w teatrze o tém zapomnićć, ale 
na každém innóm miejscu nie zapominaj o roku 
mojego urodzenia , który tylko pani powierzam. 
Na medalionie, który na moję cześć wybito, opu- 
szczono rok mojego urodzenia na moję własna 
prośbę. Nie wyjawiaj poni przed nikim tój tajem- 
nicy, jam się urodził w r. 1768.e Z pod jedwab- 
nych powiek młodćj dzićwczyny puściły się łzy 
rzęsiste. alma udał, iż ich nie postrzegł. »Od- 
tąd nie będę już grać roli Farana, mówił dalej, 
»przedstawiałem ją po raz ostatni. Chcićj pani 
patrzyć na mnie w roli Manliusza. A że mi nie 
należy wiedzićć o jćj pomieszkaniu, więc prze- 
bacz, jeżeli cię nie odprowadzę. W ten_ sposób 
unikniesz wszelkich niepokojących zapytań. Żegnam 
cię pani, oby szczóre Życzenia ojca familii stały 
się pornyślnością twoją! Oddaj pani serce swoje 
jakiemu zacnemo mężowi, obierz sobie godnego 
siebie małżonka, któryby odpowiedział Życzeniom 
twych krewnych, i chcićj na to pamiętać: Że 
i rzeczywiste życie ma równie swoję poczyję jak 
i szczęście swoje.ć 


ZE LWOWA. 


Tygodnika rolniczo - przemysłowego Ad. Kasperow- 
skiego wyszedł Nr. 31. i obejmuje: 1) Porównanie dwóch 
gospodarstw co do ich pożytku (ciag dalszy). 2) Nazwy 
wełny znamionujące jakość. 3) Skład śkieł wszelkie- 
go rodzaju, nżywany w hutach angielskich. 4) Aparat 
gorzelniany w zerkasyi. 5) Pszczoły ułaskawione. 
6) Obłąkani rolnikami. 

Pon Mikołaj Michałewicz, profesor języka i 
literatury polskićj w e. h, uniwersytecie Lwowskim, były 
redaktor »Gazetyśi »Rozmaitości Lwowskich«, przychylił 
się do wspićrania swém piórem pisma krajowego Lwo- 
wianin, i wypracował już kilka obszćrniejszych Brty- 
kułów, które w następnych zeszytach umieszczone będą. 
Przyjął oraz przejrzenie, ułożenie i uporządkowanie 
materyjałów do następnych zeszytów. — Lwowianina 
zeszyt 1l., wydany w połączeniu prac miłośników nauk, 
opuścił drukarnię d. 1. sierpnia r.b. Ludwik Zieliński. 

Z Wilna. Szacowne pismo Wizerunki i roztrząsa- 
nia naukowe wychodzi ciągłe w Wilnie. Mamy przed 
sobą najuowszy, to jest: szósty tomik drugiego nowego 
poczetu. Zawićra między innemi wiadomość O malarzu 
Łukaszu Hiiblu, Piarze (+ r. 1793), którego obrazy 
znajdują się w Lubieszowie u Pijarów, jakoteż, w wielu 
hinych miejscach na Litwie. Nastepuje powieść Żydówka, 
czyli Sasi na kępie, oryginalnie z przyjemnością nia- 
Pisana przez Paulinę K*, znaną wydawczynię warszaw- 
skiego Noworocznika dla płci piękućj. Po dalszym ciągu 
»Pomników bistorycznych z początków wieku XVIIIL.„« 
Czytamy w końcn doniesienie © wyszłym pićrwszym 
zeszycie Obrazu bibliograficzno-historycznego literatury 
t nauk w Połszcze, od wprowadzenia do niej druku po 
rok 1830 włącznie, wyslawionego przez Adama Jo- 
chera, z pisin najznakomitszych bibliografów naszych, 
« wydanego w Miluie przez Józefa Zawadzkiego. Zeszyt 
'*M zawiera mianowicie rozprawę, pod tytułem: Litera- 


tura i filologija starożytna, poczem rozpoczyna się 
bibliograficzne opisanie książek, w przedmiotach po- 
wyżej wyrażonych. 

Z Poznania, Od dnia 1. pąździernika zacznie tu 
wychodzić nowe pismo czasowe dla kobićt i dzieci, 
pod nazwą: Dzieńnik domowy. Redakcyja zajmować się 
ma pan Napoleon Kamieński. — Zapowiedziana 
najnowsza powieść pana Kraszewskiego: Poeta i swiat, 
wyszła już z druku nakładem redakcyi »Tygodnika 
literackiego.« 


Przy bawarskim nniwersytecie w Erlangen jest ka- 
tedra języka polskiego, którą obecnie p. Otto zajmuje. 
zk E ig 
, Wenecyja w Wiédniw, to znaczy:.przedstawie- 
nie królowćj Adryjatyckiego Morza w płaskorzeźbie, które 
w balowym pmachu umieszczone i'od samego rana dla 
ciekawćj publiczności jest przystępne i ze wszech miar a 
wielo-stronną uwagę zasługuje. Nad sławnóm tćm mia- 
stem, przedstawionćm na tę stopę, pracowało czićrech 
budowniczych przez lat cztćrnaście i przedstawiło je 
w stosunku jak 1 do 150. Jest ono wypracowane z naj- 
większą dokładnością nawet w najdrobniejszych szcze- 
gółach, i wyohraża: 102 kościołów; 122 wież kościel- 
nych; 340 mostów; 4471 kanałów; 3017 ulic i wazkich 
dróg; 135 pałaców znamieniićj architektury; 927 innych 
pałaców, 8479 domów; 8375 sklepów i 122 wysp. — 
Spojrzawszy na tę massę przedmiotów i widząc , jakby 
ze szczytu wysokićj góry rozpostarte przed sobą wszy- 
stkie cuda i okazałości, wszystkie kanały i gondoły iego 
słynnego, wyspowego miasta, człowiek dziwi się i za- 
chwyca. Wyobrażenie jego, jakie powziął z czytania 
książch o Wenccyi, nabićra przytem wiekszej istoty i 
szykuje się mimowolnie w ład i porządek przez ten wi- 
dok w ininijaturze. A jakkolwiek widok ten za pićrwszem 
wnijściem do sali dziecinnym się być wydaje, wkrótce 
jednak/e obudza w nas ważne myśli i do podziwie- 
nia zniewała. Poznajemy dokładniej historyczne znacze- 
nie miasta, przenikamy się duchem dawnćj wielkości 
jego, i z dumą widzimy, co ludzie, narażając się na 
wściekłość nieposkromionego Żywiołu, zwycięzko 2 jego 
paszczy wydarli! Zwykle czytamy w obwieszczeniach 
publicznych te zwodnicze hlichtry, iż każdy z najwięk- 
szem zadowoleniem widowisko opuści; ale co się 
dotyczć przedstawienia F/enecyi w Wiedniu, szczera 
prawdę powicdzićć możemy, iż nikt nie Żałuje chwili, 
którą przypantrzeniu się tej niezrównanej płaskorzeźbie 
poświęcił. Urządzenie w sali połaczone jest z wielkim 
smakiem | wygodą, dostateczny dobór śkieł powiększa- 
jących ułatwia widok odleglejszych części domów, a 
w stosunku do wydatków bardzo umiarkowana cena 
za wstęp, mianowicie 20 kr. sr. od dorosłych, a 10 kr. 
od dzieci, psyce i? się także do sprowadzenia znacznej 
części publiczności, dla przypatrzenia się termu rzudkie- 

mu dziełu hunsztownemu. 


Wynalazek przedrukowania olejnych o- 
prazów. Z Berlina pod d., 30. czerwca donoszu co na- 
stępuje: »Z gazet dowiedzieliśmy się, iż młody tutejszy 
malarz, niejaki Jakób Licpmann, wynalazł niemal przed 
sześcią micsięcami sposób przedrukowania olejnych o- 
brazów. Co dawnićj biepodobieństwem być się zdawało, 
to teraz rzeczywiście jest dohonanćm. Młody ten czło- 
wiek, aczkolwiek słabowity i ubogi, jedno z najtrudnićj- 
szych ządań rozwiązał. Podziwienia godny portret Rem- 
branda, owa ozdoba naszego wuzcum , którćj już samo 
odwzorowanie połączone było z wielką trudnością, jest 
już od dni kilku w 110 egzemplarzach wiernie i jak 
najdokładniej przez przedruk odwzorowauy,i przedstaw in 
w pomieszkaniu artysty widok, jakiego wprzódy wesele się 
nie domyśliwane. Ponieważ obrazy należące do mu:i um 
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tylko w samém muzeum odwzorowywać wolno, dla tego: 
Liepmann mógł zdjąć z oryginału tylko rysunek, i był 
przymuszony pamiętać sobie cieniowanie farb głównych, 
co, zwłaszcza przy tym obrazie, najtrudniejszą było rze- 
czą. Poczćm przeniósł rzeczony obraz na macbinę, którą 
sam wynalazł, a którćj skład i budowę jako tajemnicę dla 
siebie zachował. Wszelako zapewnia ou, iż machina ta 
skoro zbudowana będzie przez maszynistę z przynależy» 
tego do tego materyjału, tém piękniejsze wydawać będzie 
egzemplarze, im więcćj egzemplarzy na takowej drukować 
będzie można. Co większa, artysta ten utrzymuje, iż ma- 
chinę tę do tego stopnia wydoskonalić będzie można, iż 
w czasie nierównie piękniejsze wydawać będzie obrazy, 
niż te, które z pod pęzla wychodzą, poniewaz takowa 
w jedućj chwili cały obraz w najpiękniejszym przepychu 
kolorów oczom naszym przedstawi. Rozważywszy wszy” 
stkie trudności, jakie przy tym wynalazku były do po- 
konania, a przytóm i to, łe wynalazca od lat jedćnastu 
nieprzerwanie z chorowłtością, wzgardą i ubóstwem to- 
czył walkę, wtedy zaiste nie wiemy, co w tym wyna- 
lazku bardzićj podziwiać należy . czy jeniusz wynalazcy, 
to jest: talent malarza, czyli też odwagę i wytrwałość, 
iż takiego dzieła bez wszelkiego wsparcia dokonać zdo- 
łał! Że wynalazek ten w umnictwie malarskiem epokę 
zrobi, jest rzeczą widoczną; jednakże bardzoby się ten 
mylił, ktoby ztąd dla małarstwa albo prawdziwego ar- 
tysty uszczórbku się obawiał; i nwszćm, przez ten wy- 
nalazek stanie się małarstwo rozkoszą powszechna, a tém 
samém pożytkiem dla całćj powszechności; prawdziwy 
artysta będzie nierównie pewniejszym, niż dotychczas 
zbycia swojego dzieła, a nawet i nagrody za swoję 
pracę, ponieważ oczewistą rzeczą , iż łatwiej znajdzie 
tysiąc miłośników , którzy za dzieło jego chętnie po 5 
talarów zapłacą, niż jednego, który je za cenę 5000 
talarów nabyć zechce. 


Konduktor głosu. Panowie S. i B. Salomon 
w Londynie, mieli wynaleźć konduktor głosu (Foice- 


Conductor), który nie tylko, że jest tak mały jak dukat,” 


ale przytem tak sztuczny, ił za pomocą tegoż kazda 'Q+ 
soba, nie mająca dobrego słuchu, najcichsze szeptanie 
w publicznóm zgromadzeniu usłyszeć może. Małe na- 
rzędzie to wkłada się w otwór ucha, w któremi je ža- 
ledwo dostrzedz można, i nie sprawia większej przy- 
krości jak kawałek buwełny. 


W Kopenhadze zawiązało się nie dawno towa- 
rzystwo, które reformę w sukniach zaprowadzić zamyśla. 
Członkowie tegoż towarzystwa włożyli jeden na drugic- 
go powinność, iz od pewnego dnia nieinaczej jak tylko 
w płócienkach publicznie występować będą. Krawcy i 
sukiennicy są bardzo tyim wypadkiem strwożeni. 

Plotki gazeciarskie. Następujące ciekawe do- 
niesienie wyjęliśmy z niemieckiego peryjodycznego pisusa 
pod nazwą: Der Freimiithige: »Donosza z Hawru: Zło- 
wiono tu rybę z dwiema pletwami, które do ramion są 
podubne.c Journal des Debats: »W Hawrze złowiono 
w sićć rybę, która mą dwa ramiona. /oleur: »W fia- 
wrze pokazują teraz osobliwość, t. j: nieznaną dotych- 
Czas rybę, mającą dwa ramiona, które do rak ludzkich 
zupełnie są podobne. Dziennik Frank/ortski: »Prze- 
szłego miesiąca był w Hawrze wielki rozruch. Pewien 
rybak złowił rybę, która ma twarz, ramiona, ręce i nogi 
człowiecze. Zamyślają zawieść ją do Paryža.« Korespon-. 
den: Hamburski: vZ liawru d. 6. kwietnia. Wczoraj we- 
szła dotychczas nieznana ryba w uiewód, która zupełnie 
do człowieka podobna , prosto stojąc pływała i gdy ją 
na ląd. wyniesiono: »Ach, biada!« wykrzyknęła.« Gazeta 
Fossa: »łlawre. Kilku rybaków złowiło unas, jak tutej- 


szy dzieńnik donosi, jeszcze. wcale nieznaną rybę. Głowa 
tego zwićrzęcia (aha!) podobna jest do głowy małpy; 
ma ona dwa ramiona, dobrze nksztalcone ręcę i d0- 
kładnie'ożnaczone piersi. Zadnia część ciała kończy się 
zupełnie w rybę, i łuską jest pokryta. Ma ona pół pięta 
stopy długości, i przednią częścią zwykle z wody wy- 
staje. Żartowniś mógłby tutaj zrobić uwagę: » Tym spo- 
sobem złowiońo nareszcie tego tak długo pożądanego 
morskiego samca; jeszcze tylko samicę morską ułowić- 
by potrzeba.a Gazeta Spenerska: yW Hawrze złowiono 
rybę. Jestto niezawodnie jakiś Żart dzieńników opozycyje 
nych !x Gazeta polityczna w Mnichowie: »Dzieńniki 
z Hawru pod d. 6. kwietnia donoszą, iż ubogi rybak 
złowił jakąś dotychczas nieznaną rybę, mającą cztćry 
ramion i małą głowę. Rybak ten otrzymał pozwolenie 
pokazywania takowćj publicznie za pieniądze; tym spo- 
sobem Bóg, który zawsze opiekuje się bićdnemi, pobłogo” 
sławił pracy tego poczciwego człowieka. Kuryjer Halle- 
Burgski: vW Hawrze złowiono dotychczas nieznaną rybę, 
ma ona ramiona do człowieka podobne.« Gazeta dla 
świata eleganckiego: »W dzieńniku pod nazwą Wolny port 
z Francyi donoszą, iż w towarzyskich kołach w Hawrze 
rozprawiają dziwne rzeczy orzadkićj rybie, którą tamže 
złowiono, a która wyobrażać ma przejście ryby w czło- 
wieka.« Augsburska Gazeta powszechna: »Z Hawru (do- 
niesienie prywatne). Wiele dzieńników doniosło mylnie, 
jakoby tu złowiono rybę, mającą podobieństwo czło- 
wieka. Wiadomość ta wyszła z jednego z tutejszych 
dzieńników opozycyjnych i zawiera właściwie satyrę na 
jeduego z teraźniejszych deputowanych , zowiącego SIę 
Poisson (ryba), który w samej rzeczy jest bardzo zim- 
uego temperamentu.<« 


Zwyczaje pocałunków. Du Val, który pod rok 
1656 odbywał podróż po Włoszech, opowiada między 
innemi, iz podówczas niewiasty uważały pocałunek za 
taką zniewagę, iż o nićj z trudnością zapomniały, Doe 
piero po ślubie wolno było młodemu matżonkowi uca- 
łować oblubienicę; lecz większej części dziewicom wpo” 
jono tak wielki wstręt od całowania, iż takowe nawet 
wtedy pocałunku dać nie chciały, gdy je zwyczaj kraju 
pozwalał. Autor artykułu tego był obecnym, gdy pewiem 
oblubieniec po ślubie w obecności księdza chciał ucało- 
wać swoję młodą małżonkę, która się w tćj mierze tak 
zacięcie broniła, iż pan młody nakoniec rozgniewany 
w obecności wszystkich gości w twarz ją uderzył, Od 
kiedyzlo Włoszki tak wstydliwćmi się stały? Katul 
uprosił od swojćj kochanki tysiąc pocałunków, i domy- 
ślić się można, ze nakoniec tyle otrzymał, ile tylko sam 
zydał, gdyż kochanka zapytała nareszcie, a kiedyż się 
niemi nasycisz? W Anglii jest zwyczajem, mając tylko 
jakąkolwiek znajomość, przy wuijściu i odejściu całowa 
damy. Przeciwnie zaś całowanie się mężczyzn uważane 
jest tamże za największą nieobyczajność , której w pu- 
blicznóm towarzystwie, bez narażenia się na pośrnie- 
wisko, żaden z niężczyzn się nie dopuści. 

W mieście Donai we Francyi stoją teraz 4. pułk 
artyleryi i 60. pułk piechoty załoga; każdy z tych pułe 
ków dał Europie monarchę: pierwszy cesarza Napo- 
leona, drugi Bernadottego , krola Szwecyi. — 


Dzieńnik Danziger Dampfbot utrzymuje, iż żadne 
słowo u mężczyzn i kobićt nić ma tak wielkićj dwu” 
znaczności jak słowo nikt, U'męźczyżn słowo ktOŚ 
znaczy nikt; u kobiet zaś słowo nikt znaczy kto** 
Zapytawszy mężczyznę od kogo słyszałeś te pocieszną 
nowinę? odpowić ci: od kogoś, to znaczy Od niz 
kogo. Lecz zapytawszy kobićtę: o kim pani myślisz* 
odpowić ci o nikim, to znaczy o kimsit. 
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